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W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.
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ROCZNICA P O W S T A N IA  STYCZNIOW EG O

Dla narodu ujarzmionego przez ob­
cych , któremu przemoc najezdników 
zaprzecza praw a do niezależnego bytu, 
obchody rocznic powstania są nie tylko 
protestem przeciwko niewoli, ale są one 
zarazem aktami, utwierdzającymi to słu­
szne a nie mogące uledz zaprzeczeniu 
prawo do bytu.

W ażną więc sprawą są obchody rocz­
nic powstania, tern ważniejszą, iż w  cza­
sie trwającego spokoju, są one jedyną 
sposobnością okazania, iż naród nie zmie­
nił i zmienić nie myśli polityki, która go 
wiedzie do oswobodzenia.

Niedawno obchodziliśmy 52-gą rocz­
nicę powstania listopadowego; za dni 
siedm obchodzić będziemy 20-tą rocz­
nicę powstania styczniowego.

Jeżeli obchody listopadowe były m ani­
festacją pełną politycznej doniosłości — 
nierównie donioślejszą będą obchody sty­
czniowe.

Różnica ta doniosłości wypływa z róż­
nicy znaczenia obu powstań.

Oba one walczyły o wolność, niepod­
ległość i całość P o lsk i; oba podniosły 
wysoko prawo narodu polskiego do 
państwowego bytu — oba wznowiły, 
wzmocniły i uświęciły to prawo krwią

najszlachetniejszą najdzielniejszych sy­
nów Ojczyzny, obficie rozlaną na polach 
tysięcy bitew, które pomnożyły sławę 
Polaków — oba wreszcie przekonały, iż 
Polska posiada dostateczne siły do zwy­
ciężenia najezdników, jeżeli zaś dotąd 
nie zwyciężyła, to dla tego, że sił tych 
albo nie umieli przewodnicy wydobyć 
z łona narodu, albo też nie umieli ich 
właściwie pokierować i użyć.

W  roku 1831 mianowicie popełniono 
wielkie błędy.

Oczekiwano pomocy z zagranicy, za­
miast powołać cały naród pod broń, ob­
darzając najśliczniejszą jego warstwę 
równouprawnieniem i własnością.

Nie dość do tego, przewódzcy nie sko­
rzystali nawet z wygranych bitew i za­
miast wroga pędzić i ścigać za granicę 
Polski, wdawali się z nim w układy.

Powstanie listopadowe w skutek błę­
dów popełnionych przez naczelników 
upadło — a rozważanie tych błędów jest 
dla nas wielką nauką, uczy nas bowiem 
sposobów, jakimi wydobyć się możemy 
z niewoli.

Powstanie styczniowe 1863 wybuchło 
wśród warunków najniedogodniejszych, 
nie było bowiem jak  w 1831 r. polskiej 
arm ii, nie było w  dostatecznej liczbie 
broni, sytuacja zaś polityczna była tego 
rodzaju, iż można było przewidzieć, że 
sąsiednie mocarstwa niedopuszczą prze­

wozu potrzebnej do utworzenia regular­
nego wojska broni.

W  nocy z dnia 22 na 23 Stycznia, mło 
dzież polska w kilkudziesięciu punktach 
rzuciła się z bohaterstwem nieporówna- 
nem na załogi moskiewskie.

Czyny, jakich świadkiem była W a r­
szawa 29 Listopada 1830 r .— powtórzyły 
się w wielu miastach w nocy 22 Stycznia 
1863 r.

Toż samo męztwo, taż sama dzielność 
i poświęcenie lecz w znaoznie pomnożo­
nej liczbie odznaczyło początki stycznio­
wego powstania.

Z wytrwałością dotąd nieznaną, w al­
czyli nasi powstańcy w  roku 1863. Z roż­
nem szczęściem stoczyli w ciągu ośmna- 
stu miesięcy tysiąc kilkaset bitew i poty­
czek — lecz zmuszeni dla braku broni 
prowadzić wojnę podjazdową, niemogli 
przemódz wojsk regularnyc wroga, 
cztery razy liczniejszych w r. 1863 niż 
w  r. 1831.

Rząd Narodowy 1863 r. miał wiarę 
w  siły narodu, nie oglądał się na pomoc 
zew nętrzną;—stworzył organizacją pań­
stwową, która najregularniej funkcjono­
wała ; karność i posłuszeństwo ludności 
ułatwiały mu jego czynności, nie mógł 
jednak nadać im pożądanego kierunku 
dla niedostatecznej ilości broni.

Powstanie 1863 r. upadło więc nie 
dla błędów kierownictwa, lecz z powodu
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niemocy, na jaką wskazanem  było przez 
przedwczesny, bez dostatecznego przy­
gotowania wybuch.

Lecz chociaż powstanie nie odniosło 
zwycięztwa i Polski nie oswobodziło, 
dokonało ono zmiany społecznej, która 
mnożąc świadomo polskich obowiązków 
siły w  narodzie, sprawiła, iż chwila ta 
jest niedaleką, w  której lud włościański 
na swoich barkach podźwignie Ojczyznę.

Tak, wielką zasługą powstania 1863 r. 
jest ostateczne uwłaszczenie włościan i 
osadzenie społeczeństwa polskiego na 
fundamencie równouprawnienia w szyst­
kich klass ludności, bez różnicy zajęcia, 
wiary i języka.

Reforma społeczna dokonana przez 
powstanie 1863, nadaje mu więc donio­
ślejsze znaczenie niż powstanie 1831 r., 
jest ono w obec tamtego postępem na 
drodze oswobodzenia.

Zbierzmy się więc licznie na obchód 
20-ej rocznicy powstania styczniowego i 
manifestując dążność narodu polskiego 
do politycznej niepodległości, starajmy 
się jednocześnie wzmocnić społeczeństwo 
polskie przez wzmaganie się łączności i 
jedności braterskiej wszystkich klass na­
szej ludności, jako też przez pracę nad 
moralnem i materjalnem ich podniesie­
niem .

Niechaj obchód nasz 22 Stycznia będzie 
nie tylko protestem przeciwko legalności 
obcych w Polsce rządów — lecz zarazem 
pracą nad realizowaniem patrjotycznych 
ideałów w społeczeństwie polskiem, które 
go w chwili oswobodzenia z jarzm a na- 
jezdników, zrobią wzorowym w ludz­
kości narodem.

0 ugodzie Watykańskiej
Z  C A R A T E M

Osservatore Rom ano  p ismo p.ółurzędowe 
W a ty k a n u ,  ogłosiło z rozkazu Papieża wiel- 
kiemi literami w iadom ość o zaw arciu  ugody 
między Stolicą Apostolską a Moskwą.

N egoc jac je  w  tym przedmiocie trw ały  
przeszło dw a lata. W  tym czasie naród 
polski zabrał g łos  i w  m einorjale w ręczonym  
Leonow i XIII, 9 Kwietnia 1881, os trzeg ł go o 
sidłach zastawionych przez Moskwę, która 
licząc na nieznajomość s tosunków  e tn o g ra ­
ficznych w W atykan ie ,  dowodziła, że K ato ­
licy na L itwie i Rusi są Moskalami, pon ie­
waż, zaś m ówią po m osk iew sku , więc do 
kościołów zamiast polskiego w prowadzonym  
być  powinien język  m oskiew ski.

W spom niany  m em oija ł  powzięty z inicja­
tyw y  trzech  w całej Polsce znanych pa t r jo -  
tów , podpisany  został przez 20,000 P olaków  
z różnych stron kraju.

Był to w ięc  poważny ak t narodow y, który 
w historji ugody  watykańskiej pominiętym 
być nie może.

W  formie najw yższego poszanowania 
zw rócił się w  nim naród polski do Papieża i 
wyraża jąc  mu ufność sw oją ,  prosił, aby 
pomny ((dziedzicznego oszustw a i k łam stwa 
Moskwyn niedopuścił wyrzucenia języka 
polskiego z kościołów wschodnich naszych 
prowincji  i nie pozostawiał Unitów bez 
opieki.  Kościół Katolicki zrósł się silnie 
z narodowością polską i z harm onji w  jakiej 
z nią zostawał czerpał i czerpie g łów ną siłę 
odporu  przy prześladowaniu  jak iem u  uległ 
w  zaborach m oskiewskim  i niemieckim.

Potrzeba n ierozrywania tej jedności,  jasno  
została wyłożona w  m em orja le ,  tak, że pa­
pież, dokładnie byl poinform owanym o s p r a ­
wie i o niebezpieczeństwach, jakieby ugoda 
przynieść mogła kościołowi, gdyby zaw artą  
została z krzywdą narodowości naszej i j ę ­
zyka polskiego.

Obecnie dow iadujem y się, że ugoda po 
mozolnie prowadzonych i wielokrotnie prze­
ry w anych  układach podpisaną została w  wi- 
gilją  Bożego Narodzenia, to je s t  24 Grudnia 
1882 r. o wpół do dw unaste j  między R u te -  
niewem, który zostaje pełnomocnym mini­
strem  przy papieżu a kardynałem se k re ta ­
rzem stanu Jakobinim .

Czy papież zaw ierając  tę ugodę, miał 
w myśli potrzeby, które mu naród z zaufa- 
niąm przedstaw ił?  Co ona nam w łaściw ie  
p rzyniosła?  Niewiadomo.

Papież nie uważał za w łaśc iw e ogłoszenie 
wr obecnej chwili w aru n k ó w  tej ugody, co 
w yzna jem y szczerze, mocno nas niepokoi i 
daje  powód do przypuszczenia, że nic d o ­
brego ani dla narodowości,  ani dla kościoła 
Leon XIII przez tę ugodę nie uzyskał.

Korespondent z Rzymu do Gazety N aro-  
dowej, zw ykle-dobrze  poinform owany, za­
pewnia , że Leon XIII przyją ł ostremi w y­
m ów kam i Giersa, m inistra  sp raw  za g ra ­
nicznych m oskiew skich ,  za prześladowanie 
kościoła i nie zgodził się na zaprowadzenie 
języka moskiewskiego zamiast polskiego, 
ani też na w ystosow anie  listu do Polaków, 
zalecającego carowi posłuszeństw o.

Niemożemy sądzić, o ile praw dziwerni są 
jego  informacje i chętnie byśmy w  nie uw ie­
rzyli i niemi się ucieszyli, gdyby  berlińska 
Germania , o rgan katolików niemieckich, za­
silana wiadomościami także z W a tykanu ,  
nie była jednocześnie podała punk tów  za­
warte j ugody, które w  zastosowaniu  m o- 
sk iewskiem  w ydadzą bardzo sm utne dla 
kościoła i dla nas  nas tępstwa.

Oto są w ed ług  Germanii podstaw y, na j a ­
kich porozumienie i ugoda pomiędzy Moskwą 
a Stolicą Apostolską doszły do s k u tk u : 
1) P rzywrócenie  a m b asa d y ” moskiewskiej 
przy Stolicy Apostolskiej ; 2) am nest ja  dla 
polskich b i s k u p ó w ; 3) w arsza w sk i  a rcy ­
biskup ks. Feliński wróci na sw o ją  posadę; 
4) nowi biskupi będą za poprzedniem poro­
zumieniem między Stolicą Apostolską a 
Moskwą m ianow ani; 5) biskupi prezentują  
rządowi kandydatów  na w ażniejsze p robo­
s tw a a podrzędne sami o b sa d z a ją ; 6) rząd 
ma pew ne praw o  nadzoru nad seminarjami 
d u c h o w n e m i; 7) księża powinni m ów ić po 
m oskiew sku  tam, gdzie lud po m oskiew sku  
mówi, w in n y c h  zaś stronach, m ają  zupełną 
sw obodę co do j ę z y k a ; 8) w  spraw ie  Uni­
tów, rząd pozostawia każdem u w olność p o ­
w rócić  do kościoła katolickiego.

Taką je s t  ugoda w atykańska  w ed ług  Ger­
manii.

Zanim ją  będziemy mogli ocenić w ed ług  
je j rzeczywistej wartości, wyczekać musimy 
na ogłoszenie autentycznego tekstu . Obecnie 
je d n a k  musimy uznać w iadom ość G erm anii 
za praw dopodobną,  tem więcej,  że dotąd

. nie było ani ze strony papieża, ani ze strony 1 
j  Moskwy żadnego je j zaprzeczenia.

Otóż jeżeli taką je s t  ugoda niedawno za ­
warta ,  śmiało w yrzec  możemy, że Leon XIII 
nie uniknął sideł ja k ie  na niego Moskwa 
zastawiła i nie skorzystał z przestrogi z a ­
wartej wr mem orjale  narodu polskiego.

Z rządem uczciwym podobna ugoda nie 
przedstaw ia łaby  żadnego niebezpieczeństwa 
dla kościoła, z rządem atoli m oskiew skim  
je s t  ona wielce niebezpieczna, o tw iera mu 
bowiem szerokie pole do prześladowania I  
narodowości polskiej i katolików— P olaków  
na Litwie i Rusi.

Katolików — moskali niema tam wcale i 
nikt nam w  całym obszernym caracie nie 
w skaże ani jednej  parafii katolickiej, k ló-  
raby m ów iła po moskiewsku.

Po cóż więc siódmy ar tykuł w  ugodzie 
został umieszczony, ów artykuł, nakazujący 
księżom m ówić i modlić się po m oskiew sku? 
Oto, po to, ażeby z nuszać na Litw ie i na 
W ołyn iu ,  Podolu  i Ukrainie księży d o  uży­
w ania  w  nabożeństwie języka  m o sk iew ­
skiego.

Historycy i etnografowie jako też p u b li­
cyści m oskiew scy ogłosili te p rowincje za 
moskiew skie ,  tam tejszych m ieszkańców za 
Moskali i na zasadzie tej u rzędow ej nauki, 
uznawszy P o laków  mieszkających w tych 
prowincjach  za Moskali, zmuszać chcą księży 
w  tych p row incjach  do w prow adzen ia  nabo­
żeństw a m oskiew skiego  w  katolickich k o ś ­
ciołach.

Czego w ięc obawialiśm y się — nastąpiło !
W a ty k a ń sk a  dyplomacja zamiast zasię­

gnąć now ych informacji od Polaków , jeżeli 
objaśnienia zaw arte  w  memorjale , uw ażała 
za niedostateczne, uwierzyła zapewnieniom 
m oskiew skich  w ysłanników  i naraziła byt 
kościoła katolickiego w  w schodnich  naszych | 
p row incjach  na upadek.

Że tak jest,  że niełudzimy się bynajm niej,  
przekonać może dyplom atów  W a ty k a n u  o r ­
gan m inistrów, rządzących dzisiaj Moskwą,

Nowoje W remia  odpow iadając Gazecie 
N arodow ej na artykuł,  w  którym potępiła 
w  najsiln iejszych w yrazach , ugodę zaw ar tą  
w  W a tykan ie ,  pisze nas tępujące  s ł o w a :

«Rzymska k u r ja  zgodziła ń ę  na to, aby 
na Litwie, W ołyn iu ,  Ukrainie i Podolu, 
polski ję z y k  zastąpiony został w  liturgii m o­
sk iew skim  a za to nuncjusz papiezki p rze ­
byw ać będzie w  P e te rsb u rg u  i k u r ja  za jego  
pośrednic tw em  będzie w pros t  znosiła się 
z b iskupam i;  m oskiew ski zaś rząd mianuje 
posła w Rzymie. W ieść  ta wywołała  olbrzy­
mie oburzenie Gazety Narodow ej. S tara  się 
ona obudzić gorliwość klerykułów i w zyw a 
ich, aby utrzymali w  czystości religję ka to ­
licką, w ydaną przez tę ugodę m oskalizmowi 
na pastwę. Tym czasem  w prow adzen ie  j ę ­
zyka moskiewskiego do katolickiej liturgji 
j e s t  kw es t ją  daw no już rozstrzygniętą  i 
uznaną jako  niezbędną w  interesie ochro­
nienia narodowości od w tłaczania się p o -
Ionizmu.

Przecież w  wspom nianych  owych m o­
skiew skich gubern jach  lud nie je s t  polskim 
chociaż je s t  katolickim, a polszczy się tylko 
dzięki używaniu języka polskiego w  liturgii.  
Owóż nasz rząd nie mięsza się w  sp raw y  
sumienia, a najlepszym tego dow odem  są 
w łaśnie podjęte przez niego ro kow an ia .  
Ale konieczną je s t  rzeczą postaw ić  silnie 
zasadę, że nikomu niewolno pozbawiać m o ­
skiewskiej ludności je j  narodow ego m o ­
sk iew skiego  charakteru ,  chociażby do tego 
używano środków  nie gw ałtow nych  lecz 
moralnych. Dość ju ż  takiego pozbawiania 
m ieliśmy p rzykładów  w przeszłości, a re -
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żultaty ztąd wyszły dla nas  ja k  na jgorsze .  
Rył w praw dzie  fakt, że pewien ksiądz 
(Sęczykowski) w prow adził  do liturgii m o­
skiewski język . Ale też, jakże  go n ienaw i­
dzili Polacy — i dzisiaj już  go niema ! Inne 
punkta ugody są znaczenia drugorzędnego  
i w łaściw ie  nie nas ale kur ję  obchodzą.*

Artykuł ten dla naszych czytelników nie 
potrzebuje komentarzy.

W idocznem  z niego, że innych punktów , 
rząd carski nie myśli wykonać, bo te tylko 
kurją obchodzą ; — ten zaś, który się tyczy 
języka m oskiewskiego będzie w ykonany 
z bezwzględną gwałtownością.

L u d n a  Litw ie i Rusi mówi językiem  albo 
litewskim, albo białoruskim, albo m ałorus-  
kim, nigdzie zaś moskiewskim.

Dla ludu litewskiego, który je s t  kato lic­
kim, nabożeństwo, odbywało  się od w ieków  
i odbyw a po li tew sku  ; — lud zaś białoruski 
i rnałoruski modlił się za czasów Polski 
każdy w  swoim rodowitym języku, przez 
Mo skali oderw any  od Unii jes t  dziś p ra w o ­
sławnym i musi używać moskie wskiej m o ­
wy. Z tego, co powiedziano wynika, że ka­
tolicką religję na Rusiach wyznaje tylko 
szlachta m ówiąca po polsku i w  je j  to koś­
ciołach będą zaprowadzać na mocy w atykań­
skiej niby to ugody język  moskiewski.

Rzym w ydał nas us pas tw ę moskwicyz- 
mowi, bo dostarczył m u  przez tę ugodę bron 
przeciwko nam ; przykłada rękę do nowego 
zamierzonego prześladowania naszej naro ­
dowości w wschodnich naszych prowincjach  
przez to że się zgodził na ogólnikowo i pod­
stępnie skreślony ar tykuł o języku  m o sk iew ­
skim w kościele.

Now a to a dla nas straszna próba. Da Bóg, 
ż e je j  nie ulegniemy.

Jeżeli się sprawdzi,  że w  ugodzie w a ty ­
kańskiej zna jdu je  sie artykuł o m osk iew - 
skim języku , będziemy musieli broniąc inte­
resów  narodowości naszej podnieść głos ria 
cały św iat dla wykazania krzy wdy ja k ą  nam 
zadano z tej strony, do której garnęliśm y 
się ja k b y  pod skrzydła ojcowskiej opieki.

Listy , jak ie  odebraliśmy z kilku miejsc 
od naszych rodaków  w spom inają  już  o p o ­
trzebie protestu narodow ego przeciwko ta­
kiej ugodzie.

W yczekać  nam n a l e ż y  do ogłoszenia u rzę­
dowego ugody a w tedy  i my się. ośw iad­
czymy za protestem, jeżeli w mej znajdziemy 
ów nieszczęsny artykuł,  wymierzony p rze ­
ciwko droższej nam nad w szystko narodo­
wości.

ROZMAITOŚCI

★
*  *

Podaliśmy w  K urjerże P aryzltim  w iad o ­
mość o kiiku towarzystwach oświaty ludo­
wej zawiązanych w  Galicji.

Obecnie donoszą nam, iż za inicjatywą 
m ężów szczerze życzących dobra ogólnego i 
rozumnie kochających Ojczyznę, zaw iąza-  
nein zostało row arzystwo oświaty ludowej 
dla Bochni i okolicy.

Po zatw ierdzeniu  statutu przez namiestni­
ctwo lw ow skie ,  zapisało się zaraz na począ­
tek sto osób na członków.

ŚpÓdziewa.my 3© liczba ta wzrośnie 
dó tysiąca i że tak bocheńskie jak  inne, 
dawniej zawiązali,e tow arzystw a oświaty 
ludowej w Galicji, nie będą^ żałować czasu i 
praćy dla rozszerzenia św ia tła  wiedzy 
w  naszym polskim ludzie.

My im z tulactwa przesyłam y najlepsze 
życzenia. P raca  ja k ą  podejm ują  prze jm uje  
nas  radością i dum ą narodową.

Oby tylko w ytrw ali ,  oby ruch oświaty 
jak i  się rozpoczął, objął całą Polskę,  w n i ­
knął  w  najbardziej odległe i ustronne zakątki 
i w yprow adził  z nich św iadom e siebie siły, 
zdolne podjąć na swoich barkach sp raw ę  
Ojczyzny i doprowadzić j ą  do zw ycięz tw a [

*
*  *

W  Krakowie  były dotąd dw a gimnazya, 
oba przepełnione uczącą się młodzieżą. Jak  
znaczna w  nich liczba je s t  s tudentów , p rz e ­
konyw a nas sp raw ozdanie  dyrek to ra  g im -  
nazyum S. Anny, w ed ług  k tórego pobiera 
nauki w tej naukow ej instytucji przeszło 
tysiąc młodzieńców. P ierw szą  k lassę z po ­
wodu wielkiego przybytku uczniów musiano 
podzielić aż na sześć oddziałów, co p rzeszka­
dza dobrem u dozorowi a więc i dobrej 
nauce.

W  obec tego faktu jako  też ciągle zgłasza 
jących się asp iran tów  nauki, potrzeba t rze ­
ciego g im nazyum  w  K rakow ie stała się 
nieodzowną.

W ład z e  m iejskie już  daw no stara ły  się o 
założenie trzeciego gimnazyum, lecz m inis- 
terium nigdy nie miało potrzebnych na to 
pieniędzy, teraz dopiero udało się doktorowi 
W ejglow i, burm is trzow i miasta K rakow a 
posunąć tę sp raw ę  do pomyślnego w rządzie 
w iedeńskim  załatwienia.

P ostanow ienie  cesarskie z dnia 9 listopada 
1882 r. poleca w K rakow ie u tw orzyć trzecie 
gimnazyum z początkiem roku  szkolnego 
1883-84.

Oby przyniosło j a k  najwięcej pożytku, 
kształcąc dzielną duchem  i silną ciałem 
patrjotyczną młodzież polską.

*
*  *

Na posiedzeniach se jm u  prusk iego , jakie 
miały miejsce aż do Bożego Narodzenia 
posłowie polscy zabierali kilka razy głos, 
lecz w  sp raw ac h  mniejszego znaczenia.

Zapewno w  ciągu dalszych obrad będą 
mieli sposobność zaznaczyć ęw oje s tano­
wisko w  obec w ażnych kw esty i po ruszo­
nych przez Bism arka i upomnieć się o 
p raw a  poręczone przez kongres  w iedeńsk i,  
i uroczyste przyrzeczenie króla, w b re w  któ­
rem u rozwinięto system rządów g e n n a n i-  
zacyjnych i prześladow ania narodowości 
polskiej.

*
*  *

K ura to r ję  zakładu N arodow ego imienia 
Ossolińskich we Lw owie niedługo sp raw o­
w ał po śmierci Kazimierza hr. Krasickiego, 
pan namiestnik Alfred ks. Potocki.  Syn księ­
cia Jerzego  Lubomirskiego doszedł, do pe ł -  
noletności i objął k u ra to r ję  p raw nie  do 
niego należącą.

P rzy  uroczystym akcie objęcia kuratory  
przez księcia A ndrzeja  Lubomirskiego  w  m ie­
siącu listopadzie 1882) byli obecnymi : za ­
stępca kuratora ,  uczony D r A n to n i M ałecki; 
wice prezydent nam ies tn ictw a F ilip  Z aleski, 
członek W y dz ia łu  K ra jow ego Oktaw P ie -  
tru sk i; drugi członek W ydzia łu  W alerjan  
Podlewski-, rek tor  un iw ersy te tu  Dr B ron is­
ław  Radziszewski-, D r Wojciech Urbański, 
bibliotekarz U niw ersy te tu  i kilkanaście 
innych osób zaproszonych.

Prezydent Sądu krajow ego P. P iątkow ski 
oddając kurator ję  A ndrzejow i Lubomirskiemu  
zachęcał go do pracy na tern zaszczytnem 
stanow isku  i polecił gorąco jego  opiece ten 
zakład, wielkiego dla narodu  znaczenia. 
Młody kurator  skrom nie odpowiedział,  że 
sam czuje sw e słabe siły, lecz pew nym  
będąc poparcia tak doświadczonego męża, 
jak im  je s t  Dr. M ałecki, spodziewa się podo­
łać zadaniu.

Następnie udali się obecni do gm achu 
biblioteki Ossolińskich gdzie radzea sądu 
k ra jow ego P. Ram ski, oddał zakład now em u 
kuratorowi.

Donosząc o tej instalacji,  życzymy mu 
najlepszego powodzenia.

Niechaj weźmie za w zór dla sw ego  postę­
powania zmarłego ojca, k tóry  podniósł za­
kład Ossolińskich i dał początek Akademii 
umiejętności w  K rakowie, a zasłuży się 
dobrze O jczy źn ie !

*

*  *

W  Chambers Journal czytamy, iż osada 
Polaków w Liverpoolu wciąż się rozwija. 
Pochodzą oni przeważnie z Poznańskiego. 
W  I860 dali się skusić jak im ś  ajentom, 
którzy ich kłamliwemi obietnicami n a ­
kłonili do w yjazdu  do Ameryki. Oszukani, 
doznawszy zawodu, powrócić chcieli z Anglii 
do kraju ,  lecz b rak  funduszów niedopuścił 
w ykonać zam iaru . Osiedli w Liverpoolu, 
gdzie dla utrzymania siebie i rodzin, zaprzę­
gli się do ciężkiej pracy wyrobniczej.  Kolo­
nia ta polska rozrodziła się, dotąd używ ają  
języka polskiego i w yznają religję katolicką. 
Kazania m iew a duchowny katolicki,  s p r o ­
wadzony z Paryża. Członkowie tej gm iny 
polskiej w  Liverpoolu moją sw oją  kassę i 
p renum eru ją  pisma ludow e polskie.

Należałoby ich losem się zająć. O bow iąz­
kiem politycznej naszej em igracji  j e s t  zbli­
żenie się b ra tersk ie  do tej g ru p y  ludowej 
na obcej ziemi i zużytkowanie dobrych chęci 
i patrjotyzmerń jak im  są  ożywieni w łościanie 
nasi w Liverpoolu na pożytek sp raw y  po l­
skiej .

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie liczy 
w  roku  bieżącym 770 słuchaczów. Jest to 
liczba, jakiej jeszcze nie było od czasu gdy 
K raków  do Austryi wcielonym został. Dale­
ko w praw dzie  je szcze  do tej liczby s tu d e n ­
tów, ja k ą  posiadała k rakow ska  A lm a m ater 
za czasów Jagiellońskich, gdy  uczących się 
byw ało  od tysiąca do trzech tysięcy i w mu- 
rac h  polskiego U niw ersy te tu  szukali światła  
nauki młodzieńcy z Czech, z W ę g ie r  i 
z Niemiec n a w e t ;  zaw sze je d n ak  oznacza 
ona znaczny w zrost  i j e s t  w yrazem  rosnącej 
w  Polsce potrzeby w yższego w ykszta łcen ia .  
Oby ono było rzeczywistem i w raz  z w iedzą 

. dawało  uczącym się charak ter,  w yrab ia jąc  
' i c h  na dobrych obywateli k ra ju ,  szczerze i 

tuniejętuie oddanych spraw ie  oswobodzenia 
Ojczyzny.

Sejm pruski w Berlinie po nowych w y ­
borach, o tworzony został w  listopadzie 
1882 r.

P os łow ie  Polacy ja k  zwykle sformowali 
Koto polskie.

Na prezesa koła wybrali Dra H enryka  
Szum ana;  na zastępcę prezesa Ludw ika  
Śląskiego. Sekretarzam i Koła zostali posło­
wie R óżański i Dr M ukułowski, Kwestorem  
Sew eryn Rodoński.

Do komissyi parlamentarnej w ybrano  
Dra Szum ana, K antaka  i Księdza Dra Slablew- 
skiego; zastępcami ich W ładysława W ierz­
bińskiego i M agdzińskiego.

Do komissyi edukacyjnej w ybrano księdza 
Dra Stablewslciego-, do budżetowej, p .  Mag­
dzińskiego-, do ru g ó w  wyborczych, p. K a n ­
taka, do komissyi petycyjnej, pana Różań­
skiego.
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Czyż nie m ożnahy ich powrócić, w  P o ­
znańskie , lub znaleść dla nich pom ieszcze­
nie w  wschodniej Galicji? Uczciwi, p raco­
wici, doświedczeni, byliby bardzo pożyte- 
cznemi p racow nikam i w  kraju .

*
* *

Gazeta Narodowa donosi,  że z przyszłą 
w iosną, S tan is ław  hr. Potocki, dzisiejszy 
dziedzic Pom orzan  w  Galicji, ma zamiar 
odnowić i do dawnej sw ej świetności w rócić 
zamek tamtejszy, d aw ną  siedzibę Sobieskich, 
k tórych  P om orzany  były  rodow ym  m a ją t ­
k iem. R e s ta u ra c ją  zająć się m a ją  p rofesoro­
w ie  politechniki lw ow skie j,  Zacharjeieicz 
u ta len tow any architekt i M arconi niepospoli­
cie uzdolniony rzeźbiarz.

Tenże S tan is ław  Potocki odnow ił daw ny  
zamek i kaplice z g robam i Sieniawskich 
w  Brzeżanach, k tóre  oddał w  posagu córce 
sw oje j,  w ydane j za syna nam iestnika gali­
cyjskiego, h rabiego R om ana Potockiego, 
w ybranego  przytem do R ady  P ańs tw a  
w  W ied n iu  z tychże Brzeżan.

*
*  *

R ada  wyznaniow a izraelicka  w e  Lw ow ie 
ukonsty tuow ała  się w  Listopadzie 1882 r. 
w  ten sposób, że w ybra ła  na członków Dra 
F ilippa Z u ckra , posła na se jmie krajow ym ; 
Dra E m y  la B y k a ; Dra H enryka  G ottlieba; 
Klarm ana Sam uela  i dakóba S troh . Na ich 
zastępców  w y b ra n i :  M eyer Bach, Salom on  
R uber, Z yg m u n t Rychter  i Dr. B ernard  Gold- 
m ann  k tóry w  r. 1861 był skazanym 
w  O rem bursk ie  stepy , obecnie zaś je s t  
posłem na se jm ie k ra jo w y m  galicyjskim. 
P rzełożonym  R ady został Dr. F ilip  Ż ucker, 
człowiek bardzo zacny i dobry Polak. Zas tę­
pcą przełożonego m ianow any D r. H enryk  
Gottlieb, adw okat.  R ew iden tem  kasow ym  
je s t  P .  E m m anue l Gott.

Zaraz na p ierw szem  posiedzeniu Rady 
w yznaniow ej D r. Goldman postaw ił n a s tę ­
pujący w niosek : t  Rada wyznaniow a iz ra­
elicka uchw ala  : dezykiem  urzędow ym  w obra­
dach, m anipulacji w ew nętrznej i  korespon­
dencji rady w yznaniow ej lwowskiej je s t ję z y k  
polski, d  Na nasLępnem posiedzeniu, j a k  
nam donoszą, w niosek ten chw alebny zos­
tał przyjętym.

Żydzi lw ow scy  dają p iękny przykład 
żydom innych miast,  dobrze zrozumianego 
obyw atelskiego i patrjo tyzm u.

Gdy łączą się z resztą narodu w  w spóinem  
uczuciu dla Ojczyzny i uznają  się Polakami. 
Każdy Polak clirześcianim, jeżeli je s t  tylko 
człowiekiem światłym , uznać ich musi za 
braci.

Różnica re l ig i jna  nie j e s t  różnicą n a ro ­
dową.

Polacy m ogą być i są różnych w ia r  a 
przecież Matka Ojczyzna w szystk ich  j e d n a ­
kowo przytula do swoich piersi , jeżeli p e ł ­
nią w  obec nie obowiązki dobrych synów ,

N iechajby Żydzi poznańscy, o k tórych  nic 
dobrego powiedzieć nie wiemy, wzięli sobie 
żydów lw ow sk ich  i w arszaw sh ich  za w zór  
postępowania .

*

*  *

Rzemieślnicy i fabrykanci nasi, gdyby  
mieli więcej samodzielności i w yrobom  
sw oim  nadawali cha rak te r  polski, oddaliby 
dobrej sp raw ie  niemałą usługę.

Dla przykładu  przytaczamy ar tyku ł  Gazety 
N arodow ej o zabaw kach  dla dzieci na g w ia z d - 
dkę w yrab ianych  w e  L w ow ie  (ulica Halicka, 
6), przez H enryka M ullera, k tóry  pomimo

nazw iska niemieckiego j e s t  dobrym P o la ­
kiem.

« Van H enryk Muller, pisze G. N., pierwszy 
uznał że gdy  na lalki wychodzi z Galicji za 
granicę 150.000 złr. rocznie, a na zabawki 
dziecinne, co najmniej pół-m iljona, w artoby 
było w  domu pomyśleć o ich wyrobie. 
W z ią ł  się w ięc  do pracy i oto mamy ju ż  
w cale zadawalniający rezultat. Najprzód 
m nóstw o zabawek z drzewa, praktycznych i 
tanich, w yrab ianych  na m ie jscu  we Lw owie 
z w łasnego  m aterja łu  i rękam i polskich r o ­
botników. Są to jednak  tylko drobnostki 
w  obec przepysznych lalek, zacząwszy od 
najtańszych. A nie są  to pomysły obce, ale 
nasze rodzinne, k tóre  nie tylko dziecko 
w prow adza ją  w  zachw yt,  ale naw e t  s ta rsze­
go cieszą. Pada  n a jp ie rw  oko na Bartosza  
Głowackiego, j a k  stoi z w ierną  kochanką kosą 
na w idee ie ; dalej w idzimy P a n u  W ojew odę  
w  kontuszu, w  pasie, kołpaku i przy  k a ra ­
beli ; szlachcianki w  s tro jach  narodowych, 
dziarskich krakow iaków  w  kierezjach i 
je szcze piękniejsze k rakow iank i;  mieszczan­
ki ze s ta rego  miasta , z Sokoła, H a c u l i ; 
wieśniaczki z okolic L w ow a ,  z pod Karpat 
aż do Czerniewiec. Jakaś  dziew oja  aż z R e -  
niak tu  zaw ędrow ała  od h r  W łodzim ierza 
Dzieduszyckiego. Nie brakn ie  n aw e t  naszych 
obywatelek  m ojżeszowego wyznania w  b in ­
dach perłowych.

Takie zabawki, takie lalki przynoszą poży­
tek dzieciom. B aw iąc się, uczą się historji i 
etnografii polskiej, o sw aja ją  się z typami 
ludoweini i od dzieciństw a w zras ta ją  z w y o ­
brażeniami kształtów i postaci narodow ych.

W e  w szystkiem , w  każdej naszej pracy 
gdy  będziemy kierowali się ideą narodow ą 
polską, samodzielność nasza spo tęgu je  się, 
znaczenie nasze w zrośnie bo ja k  w  li te ra tu ­
rze i w  sztuce, tak i w przem yśle przyniesiemy 
św ia tu  formy now e, wielce oryginalne a 
p iękne.

Najm niej naś ladow nic tw a.
B ądźm y zaw sze  i wszędzie sami sobą, 

Polakam i i obyw ajm y się p rodukcją  w łasną  
dając  je j  kształ ty  w ed ług  pojęć narodow ych  
o pięknie.

Pan  H enryk  Muller w ybiera jąc  lalki, 
okazał że i w  tern przemyśle , można służyć 
wyższej i d e i ; m y  zaś dodajem y, że niema 
takiego rodzaju  w yrobów , w  którychby 
polski fabrykant i rzemieślnik, tej wyższej 
ojczystej idei służyć n ie mógł.

*

*  *

Proboszczem  w  Żółkwi z tytułem opata 
j e s t  wielce zasłużony ksiądz 'd ó ze f N ow a­
kowski. W  roku  1831 był oficerem. Po 
pow stan iu  pośw ięcił  się stanowi duchow ne­
mu.

Jako proboszcz w  Żółkwi, z restaurow ał 
tam te jszy  kościół, w  którym są g roby  Ż ó ł ­
kiewskich, Daniłowiczów i Sobieskich ;  odno­
wił pomniki, now e nagrobki synom Ja n a  III 
postaw ił i doprow adził  św iątynię żó łk iew ­
ską do stanu wielkiej wspaniałości.  Je s t  to 
je d e n  z najp iękniejszych dzisiaj i najobfi t­
szych w  pam iątki historyczne kościołów 
w  Polsce.

Czcigodny opat zamierzał podjąć  r e s ta u ­
rac ję  zamku, w  którym m ieszkał S tanisław  
Ż ółkiew ski i dan S o b ie sk i; miał także p ro ­
je k t  z pow odu  200 rocznicy odsieczy W i e ­
dnia w y s ta w ić  pomnik danowi I I I  w Żółkwi. 
Znaczne koszta zm usiły  go do odstąpienia od 
powziętych zam iarów .

Chcąc je d n a k  koniecznie przyczynić się 
do uśw ie tn ien ia  rocznicy b itw y w iedeńskiej,  
postanowił w m u ro w a ć  w  ścianę kościoła

pam iątkową tablicę- W  tym kościele przed 
200 laty król dan I I I  z w ojsk iem  na prędce 
zebranem , w ysłuchał mszy św . o d p raw ia ­
nej przez arcybiskupa lw ow skiego  K onstan­
tego Lipskiego  i p rzy jąw szy  sakram ent,  
w yruszy ł w  pochód do W iedn ia .

P am ią tkow a tablica ma być w m urow aną  
w  ścianę przed wielkim ołtarzem. Zrobiona 
będzie z mozaiki m a rm u ro w ej ,  ozdobiona 
herbem  kolorowym królestwa polskiego 
w  pośrodku z Jan iną  i unoszącą się nad 
nim koroną C hrobrego z napisem  w  koło 
ła c iń sk im : In  memoriam doannis I I I  Sobieski 
regis Polani w M D G C G  L X X X I I I ,  12  S e p -  
tembris.

Tablica ta zrobioną będzie w  F lorencji  
przez a r ty s tę  w łoskiego Vivaldego pod nad ­
zorem i zarządem naszego poety -a rtys ty  
Teofila Lenartow icza, k tóry wszelką pomoc 
potrzebną przyrzekł i ugodę z a r ty s tą  już  
zaw arł.

Cześć tym wszystkim  co dbają  o s ław ę  
narodow ą i pam ięć bohaterów  u trw ala ją  
pomnikami.

Naród tak troskliwy o cześć należną w ie l­
kim sw oim  mężom, je s t  ich godnym  i b ę ­
dzie zaw sze wielkich mężów p o s ia d a ł !

*
*  *

Z K rólestw a Polskiego odbieramy liczne 
korespondencje  o nadużyciach, gw ałtach  i 
samowoli Apuchtina, ku ra to ra  O kręgu  N au­
kowego W a rsza w sk ieg o .

Jeżeli z P e te rsb u rg a  wyjdzie ja k ie  po le ­
cenie, noszące cechę rozsądku, kurator  zm ie­
nia j e  samowolnie.

Znany ukaz carski,  nakazujący  w iększe 
uwzględnienie w  naukach g im nazjalnych 
języka  polskiego, posłużył m u tylko do 
w iększego prześladow ania tegoż języka .

W  rozkazie w yd an ym  w grudniu  1882, 
Apuchtin  kazał w  klasach V llei i VIII ei 
g im nazjalnych, nie tyle za jm ow ać się li te­
ra tu rą  polską ile tłumaczeniami z polskiego 
na m oskiew ski język  w yją tków  z Ghresto- 
rhatyi P . D ubrow skiego.

Rozkaz ten znosi zupełnie akt w z g lę ­
dności carskiej dla języka polskiego a z nau­
czycieli robi męczenników, s tosow ać się 
bowiem  muszą do p rzep isów  tego rozkazu 
najn iedorzeczniejszych pod słońcem, p rze ­
ciwko którym pro tes tow ać m usi sumienie 
każdego um ie ję tnego  pedagoga.

O w a Chrestornacja je s t  dziełem bez n a j ­
mniejszej wartości.  W y d a ł  j ą  Dubrowski 
w spóln ie  z N ikolskim , sekre tarzem  ,\puch tina  
i to nam tłum aczy dla czego pan kura to r  
nędzną tę ram otę zalecił jako  podręcznik 
do szkół.

Poniew aż j ą  każdy s tudent kupić musi, 
przyniesie w ięc  wielki dochód w ydaw com , 
którzy podzielić się n im  m uszą z panein 
kuratorem .

Ręka rękę myje. Apuchtin wzbogaca się 
na sw oim  urzędzie kuratora  i dla tego z taką 
gorliw ością prześ ladu je  polskość, bo system) 
moskalenia o tw ie ra  m u szerokie pole do 
zdz ie rs tw a i okradapia publiczności i skarbu  
cesarskiego.

*
*  *

Czytelnia akademicka w Krakowie  wysła ła  
do P aryża  ad ress  do Teodora Tomasza deia  
(Zygmunta Miłkowskiego) z pow odu dwu- 
dziesto-pięcioletniego jub ileuszu  p rac  literac­
kich, opatrzony podpisami młodzieży un i­
w ersy teck ie j ,  szkoły techniczno przemysło-j 
w ej,  szkoły sz tuk pięknych, oraz ak a d em i­
ków  i m łodych a r ty s tów  Po laków  za granicij 
p rzebyw ających . W in ie tę  do ad resu  wykonał



akw are lą  L udw ik  Stasiak, u ta lentowany 
uczeń szkoły sztuk pięknych, umieszczając 
wdzięczny obrazek « Handzia i Sydor » z po­
wieści Jeża i  Handzia Zahornicka. »

Dowiadujemy się, że w  tych dniach ma być 
w ysłany  adress  z Zurichu do zasłużonego 
powieściopisarza i obywatela .

A dress  ten uchwalony został na zg ro m a­
dzeniu Po laków  obchodzących 2 grudnia  
1882 w  Zurichu rocznicę lis topadowej r e ­
wolucji. Opóźniony został z pow odu choroby 
osoby, k tórej redakcję  ad re ssu  powierzono.

Podpisy  członków Towarzystwa w zajem nej 
p«m ocy  w  Szw ajcar j i  i Towarzystwa uczącej 
się m łodzieży  w  Zurichu jako  też w szystkich  
Po laków  którzy byli na zgromadzeniu, zna j­
du ją  się na tym akcie uznania i czci dla 
Zygmunta Miłkowskiego.

*
* *

P ra ssa  m o sk iew sk a  zamiast nakłaniać 
rząd  do tego, co j e s t  s łusznem i spraw ied li-  
w em , przem aw ia za w y trw an iem  w  złem i 
n iesp raw ied l iw e in .

W  innych narodach dzienniki p rzew odn i­
czą postępowi i pobudzają  rząd do udzielenia 
sw obód  poddanym , w  caracie p rz e c iw n ie , 
zachęca ją go do w y trw a n ia  w  despotyzmie i 
każdy ukaz spraw ied liw y uw aża ją  za nie­
bezpieczny dla państw a.

Sm utna to rola policjanta dziennikar­
skiego.

Now oje W remia  wychodzące w  P e te r s ­
b u rg u  odegryw a j ą  szczególniejszą go r l i­
wością. W  tych dniach czytaliśmy w łaśn ie  
w  tern piśmie ar tyku ł w  sp raw ie  u s taw y  
zlO grudnia  1865, zabrania jącej jak ,  wiadomo, 
kupow ania  Polakom  dóbr ziemskich na 
L itw ie i Rusi.

W s z y sc y  ekonomiści u s ta w ę  tę  ocenili 
ja k o  najszkodliwszą dla państwu, politycy 
uznali, że nie w pływ a ona bynajm niej na 
zrealizowanie celu, w  jak im  została przez 
cara wydaną , ju ż  naw et raz gdy Loris-M e- 
l ikow sta ł  na czele rządu, w szyscy członkowie 
R ady  pańs tw a  (G osudarstw iennyj Sow iet) 
oświadczyli się za je j  zniesieniem a l\ow oje  
W rem ia  w zyw a jeszcze  dzisiaj rząd, aby je j 
nieznosił i nie pozwalał Polakom  nabywać 
dóbr na L itw ie i Rusi,  bo tym sposobem 
w yda  te k ra je  na pas tw ę  polonizacji.

A rgum entac ja  redakcji  nie w ytrzym uje  
żadnej krytyki lecz odsłania barbarzyńsk ie  
instynkta osób, które do niej należą.

A rtyku ł ten napisany został w  skutek 
pogłoski, obiegającej P e te rsbu rg ,  że u s taw a 
ta niezawodnie zostanie w  krótkim  czasie 
zniesioną i ju ż  na licytacji styczniowej Polacy 
m ają  być dopuszczeni do nabyw ania m a ją t­
ków.

Gzy tak będzie ? Zobaczymy.

*

*  ¥

U rzędow i arch iw arj  usze w arch iw um  
W .  K sięztwa Poznańskiego są fałszerzami 
dziejów Polski i ag itatoram i podburzającymi 
ludność niemiecką na polską.

Jed en  z nich Geschichte des Landes Posen 
(Dzieje k ra ju  P o z n a ń s k ie g o ) ; drug i D oktor  
B aer, assys ten t  a rch iw alny , w ydał także po 
niemiecku b roszu rę  B am bry pod Poznaniem. 
P rzyczynek  do dz ie jów  dążności poloniza- 
cyjnych  w  prowincji  Poznańskiej.

Oba te dzieła są zbiorem kłam stw  roz­
myślnych i nieuctwa, które au torow ie  żyjący 
w  Polsce , na polskiej ziemi i płatni p ien ię­
dzmi polskimi, po k ry w a ją  przed Niemcami 
n ienawiści do polskiej narodowości.

N a  jednem  z posiedzeń se jm u  p rusk iego
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przed Bożem Narodzeniem, gdy  rozprawiono 
nad sum m am i przeznaczonemi na archiwa, 
poseł K anlak  zabrał g ł o ; i napiętnował 
z wysokości trybuny nieuctwo, nikczemną 
dążność i rozmyślnie fałszowanie dziejów 
polski przez niemieckich urzędników w  poz­
nańskim arch iw um . Upomniał przytem 
ministra,  aby takich n ieuków i fałszerzy nie 
nominował archiwistami, p łatnymi pienię­
dzmi, wyciśniętymi z Polaków.

Minister zapewno nie posłucha znakom i­
tych argum entów czcigodnego  naszego posła, 
w szakże nikczemny system  germanizacyjny 
w ym aga , aby n ikczemnych N iem ców nom i­
now ać urzędnikami na polskiej ziemi a 
pomijać uczciwych Polaków .

Chociaż więc taki Mayer i taki B aer  będą 
dalej fałszowali dzieje i obrażali Polaków, 
przecież piętno fa łszerstw a i hańby, jak i im 
w  sejmie berlińskim wycisnął w ym ow ny  
Kantak, — pozostanie na ich czołach. Nic go 
już  z tamtąd niezmaże.

Pójdzie  do potomności ich pam ięć jako  
nikczemnych fałszerzy, którzy bezw stydnie 
obrażać się ośmielili naród nieszczęśliwy, 
przez przemoc pow alony i dręczony.

*

*  *

* Powtórzyliśm y w  roku zeszłym w iadom ość 
podaną przez dzienniki francuzkie o w y ­
płynięciu polskiej w y p ra w y  do Afryki. 
W  rzeczy samej miała ona wypłynąć. Gdy 
je d n a k  w  oznaczonym dniu, nie nadeszły 
spodziewane pieniądze,wyprawa wstrzym aną 
być musiała .  W  grudn iu  je d n ak  szczęśliwie 
w ypłynął z H aw ru  okręt polski L ucja -M ał-  
gorzata , mąjacy na sw oim  pokładzie człon­
ków  polskiej w ypraw y  do Afryki. Dziennik 
Poznański w yd ru k o w a ł  następujący  list, 
dający ciekawe szczegóły o pierw szym 
ruchu  tej w y p r a w y :

Z POKŁADU STATKU «  Ł u C J I - M a ł g ORZATA »
w KANALE ANGIELSKIM « STUART POINT »

dnia 14 grudnia 1882 r.
( W y p r a w a  d o  A fryk i)

« Gdy na początku tego roku  P. Stefan S. 
Rogoziński, oficer m arynarki,  wystąpił p u ­
blicznie w  W a rsz a w ie  z pro jek tem  sw ym  
urządzenia ekspedycji naukow ej do Afryki 
środkowej w  celu odszukania jez io r  Liba, 
ogół i w iększa część prasy  przyklasnęła 
niezwykłemu u nas przedsięwzięciu.

* Zapał, ja k i  p rojekt ten — przy ję ty  nad­
zwyczaj pochlebnie za g ran icą  — w publi­
czności naszej wzbudził, nie trw ał jednakże  
d ługo i upadł w  chwili,  gdy nieprzewidziane 
trudności nie pozwalały ekspedycji opuścić 
E u ropę  w terminie oznaczonym. N ieprzy­
jazne  g łosy  stara ły  się nie tylko zm niejszyć 
doniosłość”w ypraw y,  lecz obrócić j ą  w  śmier 
szną zachciankę, nie przynoszącą k rajow i 
żadnej korzyści. Twierdzono, że ekspedycja  
oparta  na nie dość mocnych podstaw ach  nie 
tylko się nie uda lecz naw e t  z E uropy  nie 
w yjedzie .

« O ile m niem ania  te słusznem i były, pokaże 
przyszłość, a po części pokazał ju ż  dzień 
w czorajszy ,  w  którym  ekspedycja  mimo 
wszelkich  trudności, jak ie  miała do zw alcze­
nia, opuściła  port haw rsk i.

« A trudności t# były wielkie. Fundusze ,  
jak im i p. S. Rogoziński rozporządzał w raz  
z k ilkunastom a tysiącami franków z składek 
członków w ypraw y ,  nie były  wystarczające. 
Dzięki jednakże,  kilku w ielkodusznym  m i­
łośnikom geografii zebrał się wreszcie 
znaczny budżet ekspedycyjny.  Fundusze te 
wpływ ały  atoli tylko powoli i w tern jedna  
z przyczyn zwłoki naszej.

« Szeroki p ro jek t ekspedycji  a mianowicie
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utworzenie stacji klimatylogicznej w gó rach  
kam czuńskich i w yruszenie  w  głąb kon ty ­
nentu równocześnie na dw óch drogach — 
projekt, który w e w szystkich  Tow arzystw ach  
geograficznych zyskał żyw e pochwały, 
zmuszał P .  Rogozińskiego do zebrania z n a ­
cznej liczby w spółp racow ników . Niestety 
słow a s ław nego geografa Hassenste ina , że 
każdy towarzysz podróży który nie j e s t  
zupełnie oddany dowódzcy i s”p raw ie  nie 
tylko nie dopomaga, lecz szkodzi p rzeds ię­
wzięciu, spraw dziły  się nie poraź pierwszy.

« Nie chcę wyliczać w szystkich n iep rzy­
jem ności i zawodów, jak ich  organizator 
doznał ze s trony tak obcych, j a k ,  niestety i 
rodaków  ; ograniczam się na jednym  fakcie. 
Z szesnastu  Polaków, W łochów , F rancuzów  
którzy w  kwietniu  r. b .do  ekspedycji zali­
czeni byli, pozostało dzisiaj tylko czterech ; 
reszta zwinęła chorągiew kę w  chwili kryty­
cznej, cześć podniosła się naw et do buntu. 
Zmiany te nie obeszły się bez znacznych 
kosztów i s tra ty  c z a s u —  i otóż d ruga  p rzy ­
czyna zwłoki naszej.

« Mimo zmniejszenia liczby uczestników 
plan ekspedcji pozostał w  pierw otnym  
zarysie. Po ukończeniu stacji k lim atologi­
cznej w  górach kam eruńskich ,  na której 
pozostaną P P .  Jan ikow ski,  Ostaszewski, 
Hirszenfeld, w yrusza  w  głąb P. S. R ogo­
ziński w tow arzystw ie  pisarza niniejszych 
słów . E skortę  naszą sk ładać będzie kilku­
nastu m urzynów  z pokolenia pahuańskiego, 
którzy na ten cel z Gabonu (posiadłości 
francuzkiej na zachodnim brzegu  Afryki) 
sprow adzeni zostaną. Oprócz tego zabieram y 
ze sobą kilkudziesięciu m urzynów  K ru , któ­
rzy nosić będą nasze namioty, prowizją, 
tow ary  przeznaczone do wymiany i na poda­
runki.

t Ile czasu ekspedycja  potrzebować będzie 
(rudno dzisiaj oznaczyć ; zależeć to będzie 
od odległości, w  jakie j się zna jdu ją  ow e 
jeziora  Liba, o istnieniu k tó ry c h , dzisiaj 
żaden geogra f  nie wątpi.  P rzygotow ani 
je s teśm y na lat dwa.

* J a k  w spom nia łem , opuściliśmy port 
haw rsk i wczoraj rano o godzinie 11 ' / 2 ; za 
dni 8 do 10 spodziewam y się być w  Maderze, 
a za 30 do 40 dalszych na miejscu  naszego 
przeznaczenia. »

Klem ens T o m c z e k ,

P rzed  paru tygodniami, londyńskie czaso­
pismo I’he Academ y, a za niein inne ang ie l­
skie dzienniki, wspom inając  o w ypraw ie  
Szolca-Rogozińskiego do Afryki, w y p ra w ę  
tę nazwały ; A Russian E xped ition . I n ie-  
dziw. Jeżeli Moskwa poczyna już sobie 
przywłaszczać poetów polskich ja k  Mickie­
wicz, Słowacki, malarzy, j a k  S iemiradzki,  
etc., dla czegożby nieiniała uczynić tego 
sam ego w obec expedycji polskiej do Afryki 
i w indykow ać sobie ju ż  naprzód p raw o  do 
exploatacji w  razie pomyślnych rezu l ta tów ?

Z jak iego  źródła tak pow ażne czasopismo 
ja k  Academ y  zaozerpnęło powyższą w ia ­
domość, ła two się d o m y ś le ć ; w  osta tn im  
sw em  numerze jednak  widziało się ono spo- 
w odow anem  do nas tępującego  sp ro s to ­
wania :

« Odnośnie do a r tyku łu  umieszczonego 
w  naszem piśm ie a tyczącego się  w ypraw y  
rossyjskiej do Centralnej Afryki, P . F e rd y ­
nand Karol pisze nam , iż pod żadnym w z g lę ­
dem w y p ra w a  ta nie j e s t  rossyjską. P lan  do 
niej został pow zię ty  przez Polaka ,  k tóry 
obecnie stoi na je j  czele, a rozwinię ty i p o ­
party  został jako  przedsięb iorstwo Czysto 
polskiego charakteru  przez n iektóre osoby 
te jże samej narodow ości,  między innemj
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przez hr.  Tyszkiewicza i P .  Rogozińskiego. 
W y p r a w a  składa się z pięciu członków, a 
w szyscy  pięciu są narodowości polskiej. » 

Tą razą, j a k  widzimy, nieudało się sroce 
przystro ić w  cudze piórka.

N ow a R eform a  wychodząca w  K rakow ie 
na m ie jscu  R eform y, zamkniętej przez je j  
właściciela Dr a C zerw ińsk iegozF urs tenhofu ,  
donosi nas tępującą  w iadom ość o p rześ lado­
w an iu  religji katolickiej w  Królestw ie Pol-  
s k ie m :

t P rzed  dw om a niespełna tygodniami, j 
M oskwin, guberna to r  siedlecki, w ezw a ł do 
siebie w szystkich  schyzmatyckich dziekanów 
(błahoczynnych) na Podlasiu , w raz  z w y b i t ­
niejszymi parocham i i złożył z nimi rodzaj 
synodu prowincjona lnego . Na synodzie tym 
zastanaw iano  się przedewszystkiein  nad 
sposobami zamiany Unii na  p raw osław ie .  
Popi robili Moskwinowi w yrzu ty ,  że zanadto 
pobłażliwem postępow aniem  rozpuścił kler 
łaciński, że go należy ukrócić. Moskwin 
przyznał, że popi m ają  raoję i pod ich w p ły ­
w em , trzech proboszczów, przez popów 
w skazanych , p robostw  pozbaw ił i do gu-  
bernii lubelskiej za w ikar ja ty  w ysła ł.  Z go­
dnie bow iem  z wnioskam i popów  w  zasadzie 
postanowił kościoły katolickie w  Komarówce 
i W o h y n iu  pozamykać)).

Na cóż się zdadzą wszelkie ugody  z carem, 
g d y  takie s tosunki dzisiaj w  caracie istnieją 
iż każdy guberna to r  jak b y  sam  był carem, 
sam owolnie się rządzi, p roboszczów oddala 
i kościoły zamyka.

W te d y  oni dopiero poskrom nie ją ,  gdy  za 
każdy czyn samowolny, za każde p rześlado­
w anie  zostaną przez sam ą ludność pocią­
gnięci do odpowiedzialności i ukarani.

Gdyby taki Moskwin pew ny  był, że za 
w ygnan ie  sam ow olne proboszczów, czeka 
go z rąk ludności kara , nie byłby został w y­
konaw cą rad  m oskiew skich  proboszczów.

Carski ukaz rozporządza, aby, począwszy 
od ostatniego kw ar ta łu  1883 r. w prow adzić  
w  gubern iach  K o w ie ń s k ie j , Y / i le ń s k ie j , 
G rodzieńskiej,  W o ły ń s k ie j , Podolskiej i 
U kraińskie j,  regulam in  sądow y z dnia 20 
Listopada 1864, k tóry us tanaw ia sądy przy­
sięgłych. J e s t  to taż sam a organizacja s ą ­
dow a, k tóra  w  guberniach czysto m oskiew ­
skich daw no  ju ż  w prow adzoną  zos ta ła— do 
gubern ii  zaś  s form owanych z ziem polskich 
n iew prow adzono  je j ,  jako  dającej rękojm ię 
spraw ied liw szego  postępow ania  s ą d o w e g o . 
Z końcem w ięc  dopiero 1883 r. L itw a i Ruś 
będą  miały cokolwiek lepsze sądy. Ta oko­
liczność je d n ak ,  iż sądy te zm uszone u rzę ­
dow ać i w y daw ać  w yroki w  ję zy k u  m o ­
sk iew skim , niezrozumiałym dla ludności, 
ode jm u je  nowej organizacji sądowej na 
L itw ie i Rusi,  połowę w artośc i.  Sądy p o ­
w in n y  funkcjonować w  języku  ludności sta­
łej a więc na L itw ie i Rusi w  językach  litew­
skim , polskim, b ia łoruskim  i m ałorusk im . 
T ak  się dzieje w  Galicji , gdzie stosownie  do 
życzenia stron, postępow anie  sądow e o d ­
b y w a  się albo w ję z y k u  polskim, albo rusiń- 
skim , albo niemieckim.

brał lekcje języka  polskiego. F ak t wydaje 
się zgoła n iep iaw dopodobnym , a jednak  je s t  
zupełnie autentycznym. W r a z  z młodym  
Swieżaw skim  wydalono pięciu innych u cz­
niów, je g o  w spółw innych ; ponieważ jednak  
lekcje odbywały się w  domu pp. S w ieża w -  
skich, przeto otiarą padł tylko ich syn. P o ­
zostałym cofnięto w yrok  w ydalenia , a n a ­
tomiast udzielono im tylko surow ej nagany. 
Pan  Eustachy Swieżaw ski udał się na tych ­
miast na ska rgę  do jenera ł-guberna to ra ,  
który  w ezw aw szy  Apuchtina, zażądał w y ­
jaśn ień  ; Apuchtin  potwierdził fakt w y d a le ­
nia, oświadczając, że w yrok  dy rek to ra  lu­
belskiego gim nazjnm  Siengalewicza, uważa 
za słuszny i sądzi nakoniec, że za sp raw y  
dotyczące szkolnictwo, sam je d en  je s t  odpo­
wiedzialny, a zatem nikt prócz m inistra  
oświecenia niema p raw a żądania od niego 
tłumaczenia. Je n e ra ł -g u b e rn a to r  m usia ł na 
tem poprzestać, wszelako prześlę  sp raw y  
do P e te rsbu rga .  Jednakże Apuchtin  doigrał 

i się. Nie je s te śm y  zwolennikami środków ,
' do ja k ich  uciekł się zrozpaczony ojciec 

jed n eg o  z uczniów, k tórem u p. ku ra to r  oso­
biście p o w ie d z ia ł : «ly padlec palaczyszka» 
ale nie dziwimy się, że tenże ojciec spo- 
tkaw szy  na Kazimierowskim dziedzińcu p. 
kuratora ,  uderzył go dw akroć w  tw arz .  Są, 
zuchw als tw a,  które bezkarnie u jść  nie mogą. 
K ura tor  nie p róbu jąc  obrony uciekł na tych ­
m iast i sp raw a  pozostałaby nieznaną, gdyby  
nie to. że widział j ą  stróż i.że nikt nie robił 
z niej sekre tu ,  sam ojciec, k tóry  m ówiąc 
naw iasem , je s t  dym issjonow anym  półkowni- 
kiem m oskiew skim )) .

Ojciec ten znalazł najlepszy środek postę­
pow ania  z takim tyranem j a k  Apuchtin. 
Żadne a rgum enta  tu nie pom ogą tylko bicie 
i to bicie, co się nazywa, nie dla żartów, ale 
na serjo , ażeby dobrze poczuł.

N iedawno w  piśmie naszem w zm iankow a­
liśmy o aparacie automatyczno-elektrycznym 
do gaszenia i sygnalizowania pożarów, w y ­
nalazku P. Feliksa B ahra  w arszaw ian ina ,  
z ostatniego powstania Sybiryjczyka, dziś 
dochodzi nas  w iadom ość z dzienników k r a ­
jow ych  i w łoskich , że doczekał się on bo ­
wiem za granicą wysokiego uznania. W y ­
nalazca został n iedawno odznaczony tytułem 
honorow ym  Akademickim W ło sk im  «Ko- 
m andora*.

P o  dokładnem rozpatrzeniu zasady  w yna­
lazku na ostatniem posiedzeniu Akadem ic-  
kiem, P. Feliks Bahr w  dniu 27 Grudnia 
1882 r. przy serdecznym  liście P rezesa  
Akademii o trzym ał oznakę to je s t  «krzyż 
złoty* a zarazem dyplom i aw a n s  na w iel­
kiego Oficera o rderu  złotego krzyża, czyli 
stopień najw yższy ,  a jednocześn ie  miano­
w any  został ^honorowym prezesem Akadem ii 
N auk w Neapolu» z wszelkie im  do tego ty ­
tułu przywiązanemu praw am i.

W idoczn ie  tedy nasi w  tyle nie pozostają.

Czytamy w  Gołosie (Pe tersburskim ) n as tę ­
pny dokum ent bardzo c iekaw y i wielce 
nauczający o s tanie cywilizacji naszych 
oywilizatorów. P odajem y go dosłow nie :

Z W a r s z a w y  donoszą do k rakow sk iego  
C zasu:  «Prześladow anie  języka  polskiego 
przeszło w  ostatnich czasach wszelkie g r a ­
nice. W  Lublinie z tamtejszego gim nazjum  
wydalonym  został S iv ie ia w sk i, syn E u s ta ­
chego Sw ieżaw sk iego  , p rezesa dyrekcji 
szczegółowej, za to, że p ry w a tn ie  w  domu

REGULAMIN TOWARZYSKI
ST A R SZ Y Z N A  K L U B U  P O W I A T O W E G O  W  C Z E R ­

N I K O W I E  w y d a ł a  n a s t ę p u j ą c e  u z u p e ł n i e n i e  
R E G U L A M I N U  K L U B O W E G O  I U C H W A L IŁ A  PR ZY B IĆ 
N A D R Z W I A C H  T E J  I N S T Y T U C J I  :

1. Zabrania się mieć w  klubie odzież 
ja k ą  pp. kupcy  noszą p rzy  codziennych 
zajęciach, bow iem  w yda je  często woń ryb,

skóry, i. t. p., co nie d la w szystk ich  je s t  
przyjem ne.

2. Na w ieczory  taneczne mężczyźni w inni 
p rzybyw ać tylko w  ubiorach uszytych z m a-  
te r ja łów  czarnych.

3. Zaleca się szczególniej niechodzenie do 
k lubu w  butach w ysokich,  p rzepojonych 
dziegciem.

4. W  razie słoty p rzybyw ać  trzeba k o n ie ­
cznie w  kaloszach.

5. Na balach noworocznych, tudzież innych 
zebraniach bardziej uroczystych, mężczyźni 
w inni być w e frakach i białych k r a w a ta c h ; 
p rzybyw ający  w  aksam itnych  kaftanach, 
albo z zieloną n. p. chustką  na szyi, płacą karę  
w  ilości 1 rub. 50 kop., która obrócona b ę ­
dzie na rzecz m uzykantów .

6. N ajsurow ie j  zabran ia  się używ ać fira­
nek na w ieczorach tańcujących, zamiast 
chustek  do nosa. Dopuszczający tej m anipu­
lacji będą z ubliżeniem w yprow adzan i 
z zebrania.

7. P alen ie  podczas balu tytoniu w  g a b i ­
necie przeznaczonym dla dam, opłaca się 
g rzyw nam i w  ilości 15 kop.,  za co kupow ać 
się będzie dla dam  pu d er  i w oda kolońska.

8. Podczas kadryla niewolno kankanować. 
trzeba tańczyć przyzwoicie.

9. Po tańcu mężczyzna w inien dziękować 
dam ie s łow em : M erc i; a n ie :  Spasibo wam..

10. Upijanie się skandaliczne w  klubie 
j e s t  wzbronione. Buffetowy płacić będzie po 
3 rub. kary  za każdą pijaną osobę ; pieniądze 
jak ie  ztąd w płyną,  będą obrócone na pom no­
żenie biblioteki.

U .  Podczas , g ry  w  karty, ani kłócić się, 
ani tembardziej bić po twarzy nie trzeba.

12. Tak samo zabrania się wszelka sp rze ­
czka i uderzanie k ijem  billardowym  sw ego 
partnera .  Każde uderzen ie  z rzędu karane 
będzie g rzyw nam i w  kw ocie  40 kop., a fun­
dusz ztąd pow sta ły  o trzym ywać będzie, 
tytułem gratyfikacji, u rzędnik  do pisrna 
w  kancełar j i  k lubu się za jdujący.

P rzep isu jem y  ciekawą korespondenc ją  
z Kowieńskiej gubernii ,  umieszczoną w  w a r ­
szaw skich  <i.Nowinach».

«Lud tu te jszy  j e s t  nader  p rak tyczny . K a ­
żdy czyta i pisze na Żmudzi, albowiem  po ­
śród  nich w ielu j e s t  takich, którzy  sk o ń ­
czywszy g im nazjum , osiedli pod strzechą 
o jców, gospodaru jąc  i szerząc o św ia tę  p o ­
śród  sw ych  duchow o młodszych braci.  
W re szc ie  ogół cały w łośc ian  ogrom nie  się 
garn ie  do nauki, a za dowód tego m ogą 
posłużyć g im nazja  w  Kownie, w  Szawlach 
i inne, w  których połow ę uczniów  stanow ią  
synow ie włościan.

Na rów ni z rozw ojem  um ysłow ym  i 
oświatą, podnosi się byt m a te r ją lny .  Lud 
tutejszy je s t  nader  zamożnym, a nabyw anie  
m a ją tków  przez w łośc ian  je s t  rzeczą z w y ­
czajną, Jes t  on również  oszczędnym ja k  
praktycznym  i niedaje się w yzyskiw ać masie 
żydów, którzy obsiedli w sie  i dw ory. W r e ­
szcie są to ludzie p rzeważnie  trzeźwi i nie 
pijący nic lub tylko wino, a każdy niemal 
włościanin posiada w  zapasie na przyjęcie 
gości,  pa rę  butelek wina. W  niedzielę lub 
św ię to  w szyscy  udają ,s ię  w  butach i s u r d u ­
tach do kościoło, a modlą się z książek. 
Łapci tutaj w cale nie znają. W szy s tk o  to 
razem  wzięte je s t  dow odem  oświaty  i z a ­
możności.

Niemców lud niecierpi, i chociaż był czas, 
że elem ent ten stale nap ływał,  ru g u jąc  nas 
z ziemi ojczystej,  jednakże  w  ostatnich cza­
sach, nie tylko, że nap ływ  icli w sta ł,  lecz i 
ci, co od daw na zamieszkiwali tutaj,  em i­
g ru ją  do Moskwy. D ow odem  tego sprzedaż
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d w óch  w ięk szy ch  w ła sn o śc i z iem sk ich , 
które nabyli panow ie Jakubow ski i G iejsztor. 
Z iem ianie, ob yw atele  nasi rów n ież  zap om i­
nają o tradycyjnej złej p rzeszłości, a w s tę ­
pują na d rogę dobrobytu i p rzed sięb ierczości. 
Za” dow ód tego m ogą posłu żyć w zorow e  
gosp od arstw a  i zakłady p rzem y sło w e. Tak 
je sz c z e  przed n iedaw nym  czasem  otw orzona  
fabryka m ebli pana P o d b eresk ieg o , ju ż  z o ­
sta ła  nagrodzoną m edalem  na w y sta w ie  m o­
sk iew sk iej tegoroczn ej, a pan Z. nosi się  
z m yślą  otw orzen ia  w ielk tej fabryki parow ej 
superfosfatu  lub olejarni. Są  to w szy stk o  
d ow od y , że i z iem ian ie nasi, porzu ciw szy  
fa łszyw e p ojęcia ,. « że praca cz łow ieka  j  
hańbi », poczynają s ię  krzątać i m y ś leć  o : 
sw ym  a zatem  i kraju dobrobycie.

Jest w reszc ie  i tu na n ieszczęśc ie  sporo ! 
takich, k tórzy za cel życia  uw ażają  trw o - ’ 
nien ie  fortun o jco w sk ich , a za m iasto god ne  
pobytu , P aryż, lub ja k ie  inne zagraniczne, 
lecz  n igd y  O jczyznę, która dla nich je s t  kra­
jem  dzikim , a język  polski język iem  b a rb a ­
rzyń ców . Trudno u w ażać ich  za P o lak ów , 
gd y ż  n aw et języ k iem  ich  je s t  język  fran- 
cu zk i. Są to po prostu kosm op olici, którzy  
tylko dla m ody m ów ią  o sw y m  patrjotyzm ie  
a który zasadza s ię  na pozornem  uszanow a­
niu tylko tego , co ma zw iązek  z d u ch o w ień ­
stw em  lub k ościo łem .

W sp o m n ia w szy  o d u ch o w ień stw ie  m ie j-  i 
sco w em , p ow iem , że są  to ludzie p rzew aż- ■ 
nie mało o św iecen i, pochodzą z m iejsco w y ch  , 
w ło śc ia n  L itw in ó w  i rzadko zostają  księżm i 
z pow ołan ia , częśc ie j z w oli rod ziców . Na  
L itw ie  za n a jw ięk szy  zaszczyt uw ażają  
w ło śc ia n ie  zostać k sięd zem . Gdy w ięc  b oga­
tem u w ło śc ia n in o w i urodził s ię  p ierw orodny  
syn , ofiaruje g o  na księdza  i po skończeniu  
czterech  k la ss  g im nazjum , oddaje do se m i-  
narjum , odm aw iając mu w  przeciw nym  ra­
zie  p om ocy . Skutki tak iego  p ostęp ow an ia  
b yw ają  n iek iedy bardzo n iedobre.

T yle korespondencji.
P iszą c  do dziennika w a rsza w sk ieg o , k o ­

respondent posunąć m usiał stosu nk i w ło śc ia ­
nina do M oskali i rządu.

W iad om o, jak ie  są  z łe  rządy na L itw ie  i 
Żm udzi. Jeżeli pod takim u cisk iem  um ieli 
Żm udzini pod n ieść sw ó j dobry byt i o św ia tę ,  
jak im że b ło g o s ła w ień stw em  zak w itn ął by 
ten kraj, g d y b y  rządy b y ły  rozum ne, ludzkie*, 
sp ra w ied liw e  i przez sw o ich  rodaków  sp ra­
w o w a n e  !

Staraniem  « Koła L iterackiego  » w e  L w o ­
w ie , za łożonem  zosta ło  S tow arzyszen ie  w za ­
je m n e j pom ocy litera tó w .

Statut n am iestn ictw o ju ż  za tw ierd ziło , n ic  
w ię c  nie sto i na przeszk odzie  rozp oczęciu  
dzia ła lności to w arzystw a  tak w ie lce  potrzeb­
n ego  dla literatów , należących  u nas do ka- 
tegorji ludzi jak  najm niej zarabiających a 
w ię c  d ośw iad czających  częsteg o  n ied o ­
statku.

C elem  stow arzyszen ia  je s t  dostarczać  
członkom  pom ocy sta łej lub cza so w ej, a 
m ian ow ic ie  : a) udzielać im zaliczki na pro­
cent um iarkow any, b) udzielać zapom ogi 
podupadłym  członkom , oraz ich w d ow om  i 
sierotom , c) otaczać ile  m ożna opieką, pracę  
literacką i naukow ą człon k ów .

Z ycz \ m y literatom  stow arzyszon ym  w e  
L w o w ie  dla w zajem nej pom ocy w y trw a ło śc i. 
Jeżeli tylko regu larn ie u iszczać będą sk ładki 
i rów n ież regu larn ie  sp łacać będą pożyczk i 
i zaliczki, do sta i czą stow arzyszen iu  śro d ­
k ów  do w ie lce  dla nich  sam ych p ożytecznego  
działania.

D obrze zrozum iana i dobrze w y k on yw an a  
pom oc w zajem na je s t  jed n ym  z n ajsk u tecz­

n ie jszych  sp o so b ó w  do zabezp ieczen ia  ludzi 
od nędzy.

N iechajże literaci, k tórzy n ie skąpią rad 
innym , sam i dadzą dobry przykład w za jem ­
n ego  w sp ieran ia  i pom ocy.

W  P oznaniu  zaw iązanem  zosta ło  1882 r . 
T ow arzystw o Św iętego W ojciecha , z łożone  
z organ istów  i tych , którzy tem u stan ow i 
sp rzyjają , a pragną, ażeby w  naszych  k o ś ­
cio łach  chóralne śp ie w y  ludu b y ły  harm onij­
n ie  w yk on yw an e.

Ze statutów  w yd ru k ow an ych  w  Gońcu 
W ielkopolskim  d ow iad u jem y się , że celem  
T ow arzystw a  Św iętego W ojciecha  je s t napra­
w ien ie  śp iew u  litu rg iczn ego  i m uzyki k o ś­
cie ln ej, tudzież p od n iesien ie  m oralne i m a­
teria lne stanu organ istow sk iego .

Środkam i ku tem u m ają b y ć : p ie lę g n o ­
w an ie  śp iew u  gregorjarisk iego  w ed łu g  k siąg  
liturgicznych , w yd an ych  z po lecen ia  sy n o ­
d ów  P io trk ow sk ich , lub w ed łu g  podobnych  
im w yd ań  n o w y c h ; ćw iczen ie  i w yk on an ie  
śp ie w ó w  figuralnych , zgadzających  się  
z przep isam i k o śc io ła ; upraw ian ie śp iew u  
lu d o w eg o , w ed łu g  śp iew n ik ó w  p otw ierd zo­
nych  przez w ła d z ę  d u ch ow n ą; w yd aw an ei 
śp iew n ik ó w  i rozszerzan ie kom pozycji 
w  duchu czysto  k oście ln ym  i założenie  
w sp óln ej k assy  dla w sp ieran ia  nagłej p o- i 
trzeby , np. choroby i n ieszczęścia  należących  
do tow arzystw a  organ istów  tudzież p ozosta ­
łych  po nich w d ó w .

O rganizacja tow arzystw a  dobrze została  
obm yśloną, niew ątpirny w ięc , żo s ię  p o ­
m yśln ie  rozw in ie  i p rzyn iesie  w ie le  pożytku  
krajow i.

G dyby tow arzystw o  cele  ja k ie  zam ierzyło  
w  zu pełności o sięgn ąć  zdołała, m ie lib yśm y  
tę p ociech ę, że śp iew —k o śc ie ln y  ud oskona­
liłby s ię , a te prześliczne p ieśn i, które lud  
śp iew a  po katolickich  kościo łach , rozbrzm ie­
w a ły b y  na n aszej ziem i z p raw d ziw ie arty-  
styczn em  w yk oń czen iem .

Życząc T ow arzystw u  Ś w iętego W ojciecha  
szyb k iego  rozw in ięcia  s ię  i pow odzen ia , 
zw racam y u w a g ę  je g o  in icja torów , iż na le­
żałoby ogn iw am i jeg o  organizacji objąć nie  
tylko organ istów  W ie lk o p o lsk ich , ale także 
P ru ss Żachodnich , W a rm ii i G órnego  
Szlązka.

Jak iś odstępna czy w arjat doktrynerski 
kryjący  s ię  pod pseudonim em  P u d ło w sk i, 
w yd a ł w  K rakow ie książkę p. t. « A a 500  
le tn i ju b ileu sz obrazu Boga R u dzicy  na Jasn ej 
G órze w  Częstochowie. » J est to nędzna i 
w strętn a  ram ota. Pod pozoram i n iby to 
patrjotyzm u i gorącej re lig ijn o śc i, kryje s ię  
tu ob rzyd liw y , brutalny p a szk w il, w y m ie ­
rzony p rzeciw  całej p rzesz ło śc i P o lsk i. 
W  n iecnem  tem  p iśm id le , p isanem  przez 
ja k ie ś  sza lon e lu b zm osk w iczon e  ind iw iduum , 
za czem  przem aw iają liczne m o sk w icy zm y , 
czytam y n iejednokrotn ie « o zbyd lęconych  
zwolennikach barsk iej k a łu ży  », « o barskiem  
bydle  » 1 1. p. n arod ow e b lu źn ierstw a . Z tego  
czyte ln icy  m ogą  p ow ziąść  w yob rażen ie ja ­
k iego  to rodzaju patrjotyzm  o żyw ia  o w e g o  
R u d ło w sk ieg o . B yć m oże, je s t  on uczn iem  
zm arłego profesora h istorji w  U n iw ersy tec ie  
k rakow sk im  A . W alewskiego, który także  
B arszczan  p orów n yw ał z byd łem  a M ikołaja 
cara, n azyw a ł najlepszym  królem  polskim . 
O błędy doktrynersk ie  w yd ają  podobne ow oce  
do zdrady.

--   i la C ’W i- % ——

i D O  P A N I  S E W E R Y N Y  D U C H I Ń Ś K O I J
W  deń Sw . Sew eryna, 8 Słicznia 1883

i Św iata  zem la ta, szczasna  i żyw u cza , 
j Szczo Taku D oniu — jak  T y —  kołych ała  ! 
i Szczasnaż Ty D oniu, ja sn a ś  i m ohucza,
I S zczoś Taki N eńci — jak  P o lszczą  —  śp iw ała!

N e zasnę P o lszczą  zabutiam  postyd n ym  :
; Ty Jji budysz p iśn iam y do d i ła !
! Hej ! w stan ę  P o lszczą  z sercem  nepobidnym  
; T a k a —  jak  Ty nam w  p iśniach  w o r o ż y ła !

Bo M ajsteryce ! N ebesna ta lira,
| P o  kotri strunach Ty w o d y sz  rukoju  

Sijaj nam Zore ! A nech  dola szczyra  
S ia je  w  puti T w ym  na nebi zoroju  i . . .

łhnat N . . . .ki.

HM ekx'olocjj a.
R zed n ieją  stare szereg i obrońców  O j­

czyzn y , coraz s ię  zm n iejsza  liczba naszych  
w etera n ó w .

Ju lian  Jedliński, um arł w  Paryżu (w  Mai­
son  de San tś D ubois) 29 P aździern ika  1882, 
a o śm ierci je g o  dopiero teraz nam donie­
sion o . P rzeży ł lat 71 w alcząc, pracując i 
tęsk n iąc do O jczyzny.

W  roku 1831 b ił s ię  z M oskalam i o n ie­
p o d leg ło ść  i w o ln o ść  P o lsk i. M ęztw o je g o  
w  tej w o jn ie  okazane, odznaczone zosta ło  
krzyżem  w o jsk ow ej zasłu g i W  p ierw szych  
latach tu łactw a brał czynny udzia ł w  życiu  
publicznem  em igracji. N azw isk o  je g o  n ie ­
jednokrotn ie spotykam y w  ów czesn y ch  
dziennikach  em igracyjn ych . B y ł następnie  
przez czas n iejak iś dyrektorem  W yższe j 
S zk o ły  P o lsk ie j w  P a ry żu , później je szcze  
zosta ł urzędnikiem  w  francuzkiem  górn ic­
tw ie .

Z asługi je g o  są  tego  rodzaju , że  należa­
łoby zach ow ać ich  pam ięć dla nauki i przy­
kładu potom nych —b y ł b ow iem  szczerze  do 
P olsk i przyw iązanym  i gorliw ym  synem  
O jczyzn y.

P o zo sta w ił po sob ie w d o w ę  i d w óch  s y ­
nów  W ito ld a  i M ieczysław a. P rzy jacie le  
opłakują go  jaku d obrego  tow arzysza  i m ęża  
cn oty . C ześć jego  p a m ię c i!

t
W  sto licy  S zk ocji, w  E d ym burgu , um arł 

19 L istopada 1882 roku. D oktor W ielobycki, 
w eteran  z pow stan ia  lis to p a d o w eg o , mąż 
zasłużony, który usque ad  finem  zach ow ał 
ducha p atrjotycznego . Jego  nauka, go r li­
w o ść  o w spółb liźn ich  chorobą z łożon ych , 
szczę ś liw e  w reszc ie  w y leczen ia , w y ro b iły  
m u w  E dym burgu s ła w ę  p ierw szorzęd n ego  
lekarza. P ogrzeb , który s ię  odbył 26 L isto­
pada 1882, był św ia d ectw em  w ie lk ie j p op u ­
larności zm arłego  n aszego  rodaka pom iędzy  
Szkotam i. T łum y tow a rzy szy ły  je g o  z w ło ­
kom  na cm entarz. N iesion o  też* orła i p ogoń , 
pod którym  to znakiem  w a lczy ł i ży ł n ie ­
boszczyk . Dr. W ie lo b y ck i p ozostaw ił po 
sob ie  ładny m ajątek i w d o w ę  bezdzietną, 
P o lk ę , rodem  z P ozn ań sk iego . Pożądanem  
było by , ażeby ci, co lep iej znali Dra W ie lo -  
byck iego  napisali je g o  b iografią; m y, za  
m ało posiad am y m aterja łu , ażeb yśm y zd o ­
łali w  dostatecznej m ierze  op isać  je g o  za ­
s łu g i.
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f
D yźew ski, rodak nasz, były profesor,  l i ­

cząc 78 rok  sw ego  życia w szedł w  śluby 
m ałżeńskie z panną Dziembowską, liczącą 
około 30 lat życia. Maire dal mu ślub w domu 
z pow odu choroby na łóżku leżącemu. 
W  dw a dni po ślubie oddał Bogu ducha, 
pozostawiwszy w dow ę i dla niej podobno 
j a k  m ówią ze sto tysięcy franków majątku.

Był to człowiek uczciwy. Chcąc aby grosz 
przez niego zfp rac o w a n y  nie przeszedł 
w  obce ręce, zaw arł  przed zgonem związki 
małżeńskie.

Donoszą nam o śmierci Juliana Pniew - 
skieyo, ap tekarza w  Bezons pod Paryżem , 
zaszłej 28 Grudnia 1882 r.

O powodach śmierci którą sam sobie za­
dał o pow iada ją  jego  przyjaciele następującą , 
bardzo sm utną h istorją .

P anna  Krasnosielska, mająca lat 24, p rzy­
jecha ła  do P ary ża  szukać m iejsca g u w e r ­
nantki. W  domu pańs tw a  R. zaznajomiła 
się z P n iew sk im , aptekarzem  liczącym 48 
lat w ieku, który  posiadając  majątek , życzył 
sobie oddaw na zaślub ić  polkę ubogą.

P anna  K rasnosie lska okazała się p rzy­
chylną P n iew sk iem u i przyję ła  jego  p ro p o ­
zycją ożenienia się w raz  z podarunkam i 
ślubnymi, kosztu jącymi około 4000 fr.

P n iew sk i  upo rządkow ał dom na przyjęcie 
żony, urządził go kosztem 9000 Ir. j a k  n a j ­
gustow nie j i dnia 30 Listopada 1882 w  k o ś ­
ciele de 1'Assomption połączył się związkiem 
m ałżeńskim  z panną Krasnosielską.

Zaraz po przybyciu do mieszkania m a ł­
żeńskiego, młoda mężatka zam knęła się 
w  swoim pokoju  sypialnym i n iepozwalając 
m ężowi przekroczyć je g o  progu, okazywała 
m u  w strę t  najw iększy .  Przez cały czas kró t­
kiego pożycia pod je g o  dachem, s łowa do 
męża przyjaznego nie przem ów iła, ciągle 
się dąsała i wszystko co je j  daw ał było dla 
niej za mało.

Gdy nie pom ogły  prośby, począł z a w ie ­
dziony w  swoich nadziejach mąż grozić, że 
życie sobie odbierze, jeżeli niezmieni sw ego 
n iewytłum aczonego niczem a tak  dziwacz­
nego postępowania .

Niewiadomo, czy pani P n iew sk a  n iew ie-  
rżyła w  te groźby, dość, że n iezwracała b y ­
najmniej na nie uw agi.

Zrozpaczony mąż posłał 28 G rudnia  po 
truciznę do P aryża  i o godzinie 6 wieczorem  
w ys ła w szy  sw ego  przyjaciela , p rzynim  b ę ­
dącego naYbiad, zażył podw ójną  dozę t r u ­
cizny.

P ad ł  m artw y  w  aptece zaraz po zażyciu 
trucizny,nie  męcząc się wcale. Pan i,  słysząc 
padanie ciała na podłogę, posłała służącą 
na dół, aby się dowiedziała o przyczynie 
hałasu . Służąca powróciła donosząc, że to 
Pan  zem dlawszy leży na ziemi, P an i zaś nie 
rusza jąc  się z łóżka posłała służącą po tegoż 
przyjaciela w  sąsiednim domu jed ząceg o  
kolację. Aż ten p rzybyw szy  kazał donieść 
Pani s traszną nowinę o śmierci męża.

P ogrzeb P n iew sk iego  odbył s ię 31 G rudnia  
1882 r. Zwłoki odprowadziło  na cm entarz  
k ilkuset F rancuzów  i sześciu P o laków . Nad 
g robem  przemówił w ym ow nie  po francuzku 
pan Am szyński.

Młodej w dow ie nikt z obecnych na p o ­
g rzeb ie  ręki podać nie chciał............................

de la Redoute pod N° 35, przy ulicy J e a n -  
J a c q u e s - Rousseau.

Szczegółowy program  zostanie wręczonym 
uczestnikom przy w ejściu  do sali.

N iew ątpim y, że Rodacy tak w  Paryżu  jak  
i w  okolicy zamieszkali, b iorąc ja k  na j l i ­
czniejszy udział w  obchodzie, niezaniedbają 
w  ten sposób zamanifestować bratniej so l i ­
darności a zarazem złożyć należnego hołdu 
dla jed n eg o  z wysiłków, podjętych przez 
naród polski dla odzyskania swej n iepodle­
głości.

P rzy  w ejściu  do sali zbieraną będzie d o ­
browolna składka, na opłacenie sali i kosz­
tów  urządzenia obchodu.

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
S IER O T ś . p .  K a u o l a  MIARKI. 

P rzyn ios ła  fr. 107 60 
Sum m ę tę przesłaliśmy w dow ie  na ręce 

Czcigodnego i Szanownego P. Stanis ława 
P rz y n icz y ń sk ie g o , Dyrketora czasopisma 
Gońca Górnośląskiego, w  Bytomie.

SKŁADKA NA TEATR POLSKI
W  POZNANIU

Z list poprzednich w p łynę ło   74 50
P. P iasecki J a n ........................................ 2 »

R azem .....................  76 50
S um m ę tę w ysła liśmy do Poznania,  na

ręce Sz. D yrektora Dziennika Poznańskiego.

Po w ysłan iu  pieniądze do Poznania, ode­
braliśmy nowe składki na Teatr  polski 
w Poznaniu.
P P .  W ysock i,  z S a in te - F o i   5 »

Paw eł Dudziński, id .....................  b »

R a ze m ................. 10 »

J A D Ą C Y M  D O  P A R Y Z A j
Poleca się Holel i R es tau racya  

33 & 35, rue caum artin , 33 A 35
w po b liżu  w ie lk ie j O p ery

150 z Konfortcm meblowanych pokoi
(Ceny u m ia rko w a n e ) 

p o ls k ie  i r u s k i e  g aze ty  (i w s z e l k ie  w y g o d y )
Z am ie szk a ły  w ty m  H ote lu  od w ie lu  la t F r. B A R A ­

N O W S K I (roćlem z W ołynia), R o dakom  p rz y b y w a ­
ją c y m  z k ra ju  /.a u m ia rk o w a n e  w y n ad g ro d zen ie , 
p rzew o d n icz y  p rzy  zw iedzan iu  PA R Y Ż A  i je g o  O kolic 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo ­
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie m ie szk an ia  i s to łu  s to so ­
w n ie  do życzeń, w ypełn ia  z lecen ia  su m ien n ie  i 
d y sk re tn ie . " . . ,

D o starcza  bliższych o b ja sn ien  na lis ty  frankow ane

N a p r a w a  'Sąjf N a p r a w a

Z ega rków  % C g a i * m i  S  t l ’ X  K le jn o tó w

S K Ł A D
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

X J l i c a .  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw  P ałacu Tuil/erów  

W  PARYŻU

P
SZYBKIE

i -

B ezzawodne w y leczen ia
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, m ianowicie, w niemocy, n ie­
płodności, spermatorhees, osłab ieniam uszkułów , 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elancholji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia , k r o p l a m i  o d r a d z a ­
j ą c  f.m i D r a  S a m u e l a  T o m p s o n a  i  P i g u ł k a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a , D r a  A d d i s o n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym  powrocie do zdrow ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i w ielką stratą  krwi.

Te dw a lekars tw a m ogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospekt w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać należy 
na etykiecie podpisu G elin, jedynego  p r e ­
paratora tych produktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l i n , fa rm a­
ceuta l ei klassy, 38, ulica Rochechouarł 
i we wszystkich  g łów nie jszych aptekach.

Włosy na głowie i hrodzie, Kolor naturalny
D ostaw ca

J . K ró l. M ości K rólow ej 
A n g l ii  i w ie lu  D worów  

8 * $  1 m ed. zł. -  m ed. sreb.

R E P A M T E U R
A U  Q U I N Q U I N A

P rzy g o t. przez F. C R U C Q ’a, D ^ -  Chem ika 
P A K Y Ż , 11, ru e  T rev ise , 11, P A R Y Ż  

I u Eu. Pinaud
Je d yn y  w yrób który, n i e  będ?c 

farb§. przyw raca włosom  na głowie 
i brodzie stopniow o w  m iarę u ży ­
w an ia  go, ich  kolor naturalny.
D ZIW A  SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW

‘ SPĘ D Z A  Ł U P IE Ż  
We w s z y s tk ic h  sk ła d , p e r fu m  i fr y z y e r ó w

O b c h ó d  r#cznicy w y b u ch u  powstania n a ­
rodow ego r. 1863, odbędzie się w  dniu 22 
Stycznia b. r .  o godzinie 8 w ieczorem w  sali

, ô— — c — -

P H D T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

5 W,p A
P ł i o t o g r a p h e  

1 4 , P t  U-) n i l  T E H P L E ,  14
? A a t s

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW 
.p Na drugiem piętrze.

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n l  : A. REIFF .

P aryż . — D ru k a rn ia  po lska  A. R kii-t a , 9, p lace du  C ollege d e  P ran c e .


